
94 R E F O R M A C JA  I  K O N T R R E F O R M A C JA  N A  S P IS Z U

Lendak, appartenant aux chevaliers du Saint-Sepulcre, appeles 
en Pologne „Miechowici" (de Miechów, leur premier lieu de resi- 
dence), et ses filialeś a Hanuszowce et Łapsze Niżne devinrent, au 
temps de la Reforme, un soutien pour le catholicisme.

La population polonaise de Zamagurz Spiski eut des pretres polo- 
nais jusqu' a la seconde moitie du XVIII-e siecle. A la fin de ce 
siecle, cependant, et au debut du XIX-e, ils furent remplaces par 
des ecclesiastes de nationalite slovaque pour la plupart.

ADAM  BOCHNAK

OBRAZ MATKI BOSKIEJ 
W KOŚCIELE FRANCISZKANÓW W PRZEMYŚLU

W kościele franciszkanów w Przem yślu znajduje się obraz 
przedstaw iający M atkę Boską z Dzieciątkiem, nam alow any 
tem perą na drzewie, na podkładzie kredowym, wysoki 158 cm, 
szeroki 86 cm. Deska, na k tórej obraz namalowano, podklejona 
jest nieco większą deską sosnową, w  następstw ie czego niepo­
dobna określić rodzaju drzew a samego obrazu. Obraz przem y­
ski uległ w  ciągu wieków silnym  przem alowaniom, co zmusza 
do przyjęcia niżej przytoczonych oznaczeń kolorów z dużą 
ostrożnością. Om awiany obraz został przed paru  laty  odno­
wiony przez artystów  m alarzy śp. W iesława Zarzyckiego i W ła­
dysława Cholewińskiego, przy czym jednak nie udało się usu­
nąć wszystkich późniejszych przem alowań.

M aryja przedstaw iona jest w  pozycji stojącej, z nagim  Dzie­
ciątkiem  na lewej ręce. Tw arz M atki Boskiej i ciałko Dzie­
ciątka jasne z rum ieńcam i, cienie jasnobrązowe. M aryja ma na 
sobie suknię czerwoną o odcieniu malinowym, usianą złotymi 
pięcioliściami, oraz ciem nobłękitny płaszcz o odcieniu indygo, 
z żółtą podszewką, pokryty  rzu tką ze złotych gwiazd i sty li­
zowanych kw iatów  przypom inających tulipany. Na głowie M a­
ryi, na spływ ających na ram iona włosach blond o odcieniu ru ­
dawym, spoczywa korona z silnie przestylizowanych linii he­
raldycznych, związana u góry kabłąkam i, k tóre u szczytu w y­
biegają w  kulę z krzyżykiem . Podkładka pod koronę cyno­
browa. Cała postać M atki Boskiej w ystępuje na tle  prom ieni­
stej aureoli barw y żółtawoszarej z jasnobrązowym i cieniami. 
U stóp M aryi półksiężyc rogam i ku górze zwrócony. Aureola
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dokoła postaci M atki Boskiej otoczona jest owalnym  wieńcem 
z popielatych obłoków, poprzeryw anym  rytm icznie sześcioma 
główkami aniołków. Skrzydełka dolnych i górnych aniołków 
są niebieskie, górnych żółte, cieniowane brązem.

Dnia 8 września 1777 roku odbyła się koronacja obrazu 
przemyskiego. P rzy  tej sposobności wygłoszono szereg kazań, 
k tóre potem ukazały się w druku we Lwowie, czcionkami K a­
zimierza Szlichtyna, „Jego Cesarsko-Królewskiej Apostolskiej 
Mości typografa” *, Przem yśl bowiem i Lwów należały już 
w tedy od lat pięciu do K rólestw a Galicji i Lodomerii, w  na­
stępstw ie pierwszego rozbioru Polski, stanowiąc część składową 
m onarchii Habsburgów. Z jednego z tych kazań 2 dowiadujem y 
się, że obraz przem yski zasłynął cudami już na sto z górą lat 
przed koronacją. „Przem yślu, stolico ziemi tego imienia i die­
cezji, uczęszczający do tego cudownego w kościele tym  zosta­
jącego obrazu łaskam i od roku 1659 słynącego, komużeś w i­

1 Kazanie na zaczyna jącym  się akcie  so lennym  koronacji N a jśw ię t ­
sze j  M aryi Panny Niepokalanie P oczęte j,  obrazu  w  kościele  ffW . OO. 
Franciszkanów w  Przem yślu ,  tu dz ież  bea ty f ik ac j i  błogosławionego B o­
n a w en tu ry  z  P o ten cy i  p r z y  w niesien iu  koron, na p ie rw szych  nieszporach  
roku  1777 dnia 7 w rześn ia  p rzez  księdza  Michała W ę g r z y n o w i c z a  
P. H.  w  ty m ż e  kościele miane.  W L w ow ie, w  drukarni K azim ierza  
Szlichtyna, J. C. K. A. M. typo[grafa], O koronacji obrazów kazanie  
przez  ks. Barnabę K ę d z i e r s k i e g o ,  prow in c ja ła  i komisarza gene­
ralskiego franciszkańskiego miane, z  p rzy łączen iem  opisu uroczys te j  
koronacji obrazu N a jśw ię ts ze j  Maryi Panny w  kościele  p rzem ysk im  
franciszkańskim  dnia 8 w rześn ia  roku  1777 odpraw ion ej w ydan e .  
W L w ow ie, druk[arni] Kazim ierza Szlichtyna, J. C. M. typografa. —  
Opisanie u ro czys te j  koronacji obrazu  N a jśw ię tsze j  Maryi Panny N ie ­
pokalanie P oczę te j  w  kościele p rze m ysk im  W W . OO. Franciszkanów  
prow in c j i  ru sk ie j  w ie lk im i  łaskam i i cudam i słynącego dnia 8-mego  
w rześn ia  i przez  całą o k taw ę  w  roku  Pańskim  1777 odpraw ionej .  —■ 
K azanie  m ię d zy  o k ta w ą  koronacji  itd. jak odsyłacz 2.

2 Kazanie m iędzy  o k taw ą  koronacji obrazu  N a jśw ię tsze j  Panny
Maryi w  kościele p rzem yś lsk im  Ks. Franciszkanów miane dnia  7 w r z e ­
śnia roku 1774 [sic] p rzez  ks. Z ygm u n ta  R o j k a ,  Szkół Pobożnych p r e ­
fek ta  i ko n w ik tu  rzeszow skiego, p rzed tem  zaś teologii profesora.  W L w o­
w ie, w  drukam i Kazim ierza Szlichtyna, J. C. K. A. Mci u p rzy w ile jo ­
wanego] typografa, s. 13 (nie paginow ana).
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nien uwolnienie od tylu nieszczęśliwości i przypadków i u trzy­
m anie się w twojej całości, jeżeli nie łaskawej na ciebie 
i wszystkich obywatelów udających się do M aryi?” — wołał 
z ambony ks. Zygm unt Rojek, p ija r z Rzeszowa. W spominając
o wotach zawieszonych na obrazie, mówił kaznodzieja w dal­
szym ciągu o komisji z r. 1695, k tóra stw ierdziła cuda przy 
obrazie spełnione i o dalszych stadiach akcji zm ierzającej do 
ukoronowania obrazu na podstawie dekretu kapitu ły  kościoła 
św. P io tra  na W atykanie z r. 1764. Istniał zatem om aw iany 
obraz już w każdym  razie w  r. 1659. Na dawniejsze ślady jego 
istnienia nie udało się dotychczas natrafić, trzeba więc na pod­
staw ie sty lu  próbować orzec, czy powstał on w okresie, w  któ­
rym  zyskał sławę cudownego, czy dawniej.

Gotyku, który  w  naszym m alarstw ie zaczyna wprawdzie 
dogasać w  ciągu pierwszej ćwierci w. XVI, którego tradycje  
utrzym ują się jednak nieraz znacznie dłużej, bo naw et w  głąb 
w. XVII, w  obrazie przem yskim  już tak  jak  nie ma. Nie m a tu  
już naw et złotego tła, k tó re  jest bodaj najtrw alszym  z tych, 
siłą tradycji czy bezwładności utrzym ujących się, elementów 
gotyckich. Tylko sam fak t nam alowania obrazu na drzewie, 
na podkładzie kredowym, wolno uważać za przeżytek sposobu 
będącego w użyciu w  gotyku, a gdy idzie o samo malowidło — 
jedynie wąską bordiurkę obrzeżającą płaszcz M aryi odnieść 
można do bardzo już słabiutkich, zanikających tradycji gotyc­
kich. W naszym m alarstw ie czasów nowszych, od w. XVI po­
cząwszy, stosować się m usi przy datow aniu k ry te ria  odrębne, 
swoiste, ponieważ oddźwięki wielkiego m alarstw a zagranicz­
nego epoki renesansu i baroku są w  nim na ogół nikłe. Tak np. 
spokojna sylw eta całej postaci M aryi na obrazie przem yskim  
zdawałaby się mówić, że dzieło to wyprzedza epokę baroku, 
w której draperie szat byw ają żywe, nieraz jakby w ichrem  
m iotane, ale cóż z tego, skoro obraz bł. K ingi w  kościele k la­
rysek w S tarym  S ączu3, k tó ry  na podstawie cech stylistycz-

3 K atalog  z a b y tk ó w  sz tuki w  Polsce 1. W o jew ó d z tw o  krakow sk ie  
pod redakcją J. S z a b ł o w s k i e g o ,  ilustracje, W arszawa 1953, fig. 526.

7 — Nasza Przeszłość
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nych, jak  złote tło, wytłaczane w bagate m otyw y roślinne,
i absolutny b rak  cech właściwych epoce baroku w opracowaniu 
habitu, mógłby być odniesiony do drugiej połowy w. XVI, 
w dodatku jako utw ór już i na ten czas archaiczny, pocho­
dzi — jak  świadczy widoczna na nim data  — z r. 1686. M alarz 
obrazu starosądeckiego ożywił hab it bł. Kingi złotą rzutką. 
Uczynił to dla celów wyłącznie dekoracyjnych, boć przecie 
habity  nigdy i nigdzie w ten sposób zdobione nie bywały. Mo­
tyw y w obu obrazach, starosądeckim  i przemyskim, są nie­
zmiernie pcdobne, z tą  jedynie różnicą, że na obrazie w Starym  
Sączu cechują je  większe rozm iary i większe bogactwo. W obu 
w ypadkach m alarz czerpał ze skarbca m otywów na dyw anach 
wschodnich, może naw et nie bezpośrednio, ale poprzez tka ­
niny europejskie z wcześniejszych lat w. XVII, jakich pewna 
ilość zachowała się w szatach liturgicznych naszych kościołów. 
Jednakowoż bliski związek ornam entów  na płaszczu M atki 
Boskiej z Przem yśla i na habicie bł. Kingi ze Starego Sącza 
nie pozwala na wysnucie wniosku o bliskiej dacie powstania 
obu tych obrazów, bo to m otyw y raczej z początku w. XVII, 
a obraz starosądecki pochodzi dopiero z r. 1686. Z drugiej 
strony i pewna łączność obrazu przemyskiego z m iniaturą z r. 
1596, zdobiącą dokum ent arcybiskupa Jana  D ym itra Solikow- 
skiego dla lwowskiego bractw a m alarzy katolickich, będącą 
zarazem projektem  znaku, którym  ci m alarze zobowiązani byli 
opatryw ać swe dzieła przeznaczone dla kościołów łacińskich 4, 
również nie stanowi dostatecznej podstaw y dla jego datow ania, 
bo idzie tu  tylko o ogólne podobieństwo stylistyczne przy 
identycznym  schemacie ikonograficznym. Bezpieczniej więc 
będzie nie kusić się o zbyt ścisłe precyzowanie daty  powstania 
obrazu przemyskiego, lecz poprzestać na ustaleniu dlań szer­
szych granic czasowych na pierwszą połowę w. XVII, z tym, 
że rok 1659 byłby term inem  ad ąuem. W yraźna stylistycznie 
korona na głowie M aryi też nie daje punktu  zaczepienia do

4 T. M a ń k o w s k i ,  L w ow ski cech m a larzy  w  X V I  i X VII w iek u  
(B iblioteka L w ow ska X X X V , L w ów  1936, fig  8).
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datow ania, bo jakkolwiek jest to korona bardzo charaktery­
styczna u nas dla okresu Wazów (trwającego zresztą lat prze­
szło 80), to jednak typ ten zaczyna się pojawiać już za pano­
wania Zygm unta Augusta 5. Jedno tylko nie może ulegać na j­
mniejszej wątpliwości: polskie, a nie zagraniczne pochodzenie 
obrazu przemyskiego. Rzecz to tak  oczywista, że udaw adnianie 
tej tezy jest zupełnie zbyteczne.

W arto się bliżej zająć stroną ikonograficzną naszego obrazu. 
Należy on do wielkiej rodziny dzieł m alarstw a i rzeźby, k tó­
rych treść wywodzi się z tekstu Apokalipsy  św. J a n a  (XII, 
1 -4 ) :

P otem  ukazał się znak w ie lk i na niebie: n iew iasta  obleczona w  słoń ­
ce, i księżyc u jej stóp, a na g łow ie jej korona z gw iazd dwunastu... 
A sm ok stanął przed niew iastą, która m iała urodzić, aby, gdy porodzi, 
pożreć jej syna. I porodziła... I zaczęła się w ielka  b itw a na niebie: 
M ichał i an iołow ie jego w alczy li ze sm okiem ... I zrzucony został ów  
smok w ielk i, w ąż znany od dawna, którego zow ią diabłem  i szatanem ... 
A gdy spostrzegł smok, że był zrzucony na ziem ię, zaczął prześlado­
w ać n iew iastę, która porodziła syna. I dano n iew ieście  dwa skrzydła  
orła w ielk iego , aby uleciała na pustynię.

Powyższy tekst już na przełomie pierwszego i drugiego ty ­
siąclecia pobudził fantazję m alarzy, którzy zaczęli się kusić 
o zilustrowanie go. K om entarze do Apokalipsy  tłum aczą nie­
wiastę, o której mowa w  wizji św. Jana, to jako Kościół, to 
znów jako N. P. M aryję, i w  związku z tym  pojaw iają się ilu­
stracje odchylające się od samego tekstu, a naw iązujące do 
kom entarzy. Tak np. jest wprawdzie w  Apokalipsie  mowa* 
o tym, że niewiasta porodziła syna, ale z opisu wizji nie w ynika 
by go trzym ała na rękach. Tymczasem na konturow ym  rysunku 
w Liber depictus z połowy w. XIV, znajdującym  się w  Biblio­
tece Narodowej w  W iedniu, widzim y Niewiastę-Kościół z Dzie­
ciątkiem  Jezus na ręce i słoneczną aureolą z Chrystusem  oka-

5 Zob. drzew oryty w  drukach z czasów  Zygm unta A ugusta, które 
publikuje F. K o p e r a ,  Spis d ru k ó w  epoki jagie llońskie j w  zbiorze
E m eryka hrabiego H utten-C zapsk iego  w  K rakow ie ,  K raków  1900, s. 166
nr 205; s. 169—170 fig. 74; s. 173—174 nr 215 fig. 76; s. 180— 181 nr 222;
s. 198— 200 nr 261 fig. 89.
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żującym rany*. Z czasu około r. 1357 pochodzi malowidło 
ścienne w K arlsteinie w Czechach, będące ilustracją dwóch 
epizodów Apokalipsy  (XII, 1 i 14). M amy tam  niew iastę uno­
szącą się na skrzydłach oraz —  pow tórnie — „obleczoną w słoń­
ce”, w koronie z gwiazd, z półksiężycem pod stopami i Dzie­
ciątkiem  Jezus na rękach, a więc przedstaw ioną jako M atka 
B oska7. Jest to już ten  sam typ  ikonograficzny, do którego 
należy nasz obraz przemyski.

W izję apokaliptyczną św. Jana  interpretow ano jako W nie­
bowzięcia N. P. M aryi. Tak np. w wierszowanym  tekście Spe- 
culum  humanae salvationis, powstałym  około r. 1224 w środo­
wisku dom inikańskim  w Alzacji lub Szwabii, rozpowszechnio­
nym  w licznych odpisach i zdobionym nieraz m iniaturam i, 
czytamy co następuje:

Notandum  autem , quod assum ptio M ariae iam  praefata  
Etiam fu it Johanni in Pathm os insula demonstrata;
Signum  enim  m agnum  in coelo apparebat,
Nam m ulierem  ąuandam  adm irabilem  in coelo videbat;
M ulier illa  sole circum am icta erat,
Quia Maria, circum data divin itate, in coelum  ascendebat.
Luna sub pedibus eius esse  videbatur,
P er quod perpetua stabilitas M ariae designatur:
Luna instabilis est et non diu psrsistit plena  
Et designat mundura istum  et om nia terrena,
Haec instabilia  Maria contem nens sub pedibus calcavit 
Et ad coelum , ubi om nia stabilia sunt, anhelavit.
Coronam etiam  m ulier in capite suo habebat,
Quae in se ste lla s duodecim  continebat;
Corona consuevit esse honoris signum
Et sign ificat honorem  V irginis G loriosae condignum .
P er duodecim  stellas apostoli om nes intelliguntur,
Qui in  decessu Mariae om nes adfuisse creduntur.
M ulieri datae sunt ad volandum  duae alae,
P er quas in tellig itu r assum ptio tam  corporis quam an im ae8.

o J. C 1 b u 1 k a, Korunovand A ssu m pta  na pulmesici. P r ispevek  
k ćeske ikonografii  X IV —X V I sto le t i  (Sbornik k sedm desatym  naroze- 
ninam  Karla B. M adla, Praha 1929 s. 92).

* Ibidem, s. 91.
s J. L u t z  e t  P.  P e r d r i z e t ,  Specu lum  humanae salvationis,  

L eipzig 1907, s. 75, w . 69—88.
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Tekst Speculum  z w. XIV, zachowany w Bibliotece K api­
tulnej w Pradze, zawiera m iniaturę, na której M aryja w gwiaź­
dzistej koronie, „obleczona w słońce” i z półksiężycem pod 
stopami, lecz bez Dzieciątka, unosi się na skrzydłach do nieba *.

W Speculum  humanae salvationis, a także w  innych utwo­
rach średniowiecznych, jak  Legenda aurea Jakuba z W oraginy 
lub Mirabilia Romae, spotykam y opis widzenia cesarza O kta­
wiana Augusta, będący zarazem  legendą o powstaniu kościoła 
N. P. M aryi in ara coeli na rzym skim  Kapitolu. Chcąc wie­
dzieć, kto będzie jego następcą, Oktawian August wezwał Sy- 
billę tyburtyńską. Ta przepowiedziała przyjście z niebics króla, 
którego panowanie nie będzie m iało końca, i ukazała cesarzo­
wi krąg złoty wokół słońca, a w tvm  kręgu przepiękną dzie­
wicę siedzącą z chłopczykiem na kolanach. Pow raca więc 
w widzeniu O ktawiana Augusta znana z Apokalipsy  aureola 
słoneczna wokół dziewicy, chłopczyk znalazł się na jej kola­
nach, b rak  natom iast korony z gwiazd i półksiężyca. Podług 
innej w ersji u jrzał Oktaw ian dziewicę z dzieckiem na rękach, 
stojącą na ołtarzu, i usłyszał słowa: Haec est ara coeli. Pod 
wpływem  tej wizji cesarz poświęcił przyszłemu władcy świata 
ołtarz i kazał na nim w yryć usłyszane słowa. Ta w ersja w i­
dzenia O ktaw iana Augusta naw iązuje do wezwania kapitoliń- 
skiego kościoła S. Maria in ara coeli. Czeskie m alowidła ścien­
ne z w. XIV w yobrażają M aryję z Dzieciątkiem Jezus na tle 
słonecznej aureoli, w  gwiaździstej koronie i z półksiężycem 
pod stopami, a więc z a trybu tam i przejętym i z wizji apoka­
liptycznej św. Jana 10.

W całym szeregu wyobrażeń N. P. Ma yi m am y połączenie 
m otywów apokaliptycznych, czasem nie wszystkich, lecz tylko 
niektórych, z motywem  koronacji przez aniołów. Są one oparte
o zacytowany wyżej tekst Speculum  humanae salvationis z do­
daniem  Dzieciątka, o k tórym  w tym  tekście nie ma mowy, 
a które w ystępuje w Apokalipsie, co praw da nie na rękach 
niewiasty. Można by je  uważać za połączenie m otyw u drugiej

9 C i b u l k a  o. c., s. 103.
10 C i b u 1 k a o. c., s. 90, 94. Zob. też E. M a ł e ,  L ’art re l ig ieux  de  

a Jin du m oyen-age en France, Paris 1922, s. 255.
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w ersji widzenia O ktaw iana Augusta z opuszczeniem w ystępu­
jącego w niej ołtarza, ara coeli, i dodaniem m otyw u korono­
wania. Te m adonny to ukoronowane Assumpty, wyobrażenia 
Virginis gloriosae, mówiąc słowami Speculum . Często zamiast 
wieńca z gwiazd wokół głowy, a niekiedy oprócz niego, w y­
stępuje korona królewska, spoczywająca na głowie M aryi. 
W Czechach, zdaje się pod koniec w. XIV, pojawia się w tle 
tego typu m adonn m otyw nowy, mianowicie krzew y kwitnące, 
k tóre w yrastają z kwiecistej łączki. Przedstawicielką tego spe­
cyficznie czeskiego typu jest M adonna z Desztny w Galerii 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuki w P ra d z e " , tu należą i inne 
czeskie m adonny, jak  np. w tejże Galerii M adonna z Białej 
Góry 15 i n r  katalogu 136 IS, w Muzeum Diecezjalnym  w Lito- 
m ierzycach (z Duban) u , u św. W ita w Pradze 1S, czy w kościele 
w  Beneszowie 1#, a u nas M adonna z Cerekwi w Muzeum Die­
cezjalnym w T arnow ie17. W obrazie stanowiącym  środkową 
część tryp tyku  z czasu około r. 1450 w kościele w  Przydonicy 
koło Nowego S ącza18 w ystępuje ten  sam schem at, tj. ukoro­
nowana M aryja „obleczona w słońce”, stojąca na półksiężycu 
na tle  gaju, z Dzieciątkiem na ręce, lecz bez aniołków po bokach 
korony. W niektórych obrazach czeskich, np. w  kościele w Se- 
pekow ie19, a u nas na obrazie z r. 1492 w Przew orsku 20 i na 
jednym  z w itraży dom inikańskich w K rakow ie21, powraca ten ­

11 C i b u l k a  o. c., s. 119.
12 Ib idem , s. 122.
la Ib idem ,  s. 110.
i* Ibidem ,  s. 120.
>5 Ibidem ,  s. 123.
io Ibidem ,  s. 124.
”  A. B o c h n a k ,  Z d z ie jów  m alarstw a gotyckiego na P odk arpa ­

ciu (Prace K om isji H istorii Sztuki VI, K raków  1934 35, s. 20—21 fig. 
17—18).

i8 ib id e m ,  s. 7 fig. 5 i s. 9 fig. 6.
i* C i b u 1 k  a, o . c., s. 121.
2® F. K o p e r a ,  D zieje  malarstw a w  Polsce  I Kraków 1925, s. 184 

fig. 159.
2i Ib idem  s. 236 fig. 205.
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że typ, lecz bez drzewek w tle. Jest to więc jedna wielka g ru ­
pa wyobrażeń M aryi opartych pod względem ikonograficznym
o Apokalipsę, wykazujących pewne odchylenia w szczegółach. 
Do tej grupy należy również M aryja na obrazku relikw iarzo- 
wym u klarysek w Starym  Sączu, ufundowanym  przez fran ­
ciszkanina Jerzego, biskupa laodyckiego i sufragana krakow ­
skiego w połowie w. X V 22. Nie m a tu  m otyw u koronowania 
(jest jednak  korona na głowie M aryi), nie ma gaju w  tle, b rak  
również półksiężyca, jest natom iast inny m otyw apokaliptyczny, 
który  nie w ystępuje w pozostałych obrazach, a mianowicie 
wąż pod stopami M aryi, m otyw  znany zresztą i z Genesis (1, 3, 
15), z przem ówienia Boga-Ojca do węża-szatana: „Położę nie- 
przyjaźń między tobą a między niewiastą, i m iędzy nasieniem  
twoim a nasieniem  jej, ona zetrze głowę twoją, a ty  czyhać 
będziesz na piętę je j”.

Z natu ry  rzeczy niezbyt jasny  tekst Apokalipsy  stał się 
punktem  wyjścia różnych przedstaw ień w sztuce, nieraz od 
niego znacznie odbiegających, tak  jak apokryfy odbiegają od 
tekstów  ewangelicznych.

W niektórych spośród wyżej wym ienionych czeskich obra­
zów ukoronowanej Assum pty w ystępują w tle  rozm aite drzewa, 
ale nie różane. Natomiast w zależnych od nich obrazach z Przy­
don icy23 i C erekw i24 w idnieją drzewka różane. Odchylenie to 
nie jest bez znaczenia: róże w  tle  tych obrazów, podobnie jak  
w niemieckich m adonnach siedzących na tle altany z róż (Ma­
ria im  Rosenhag), można uważać bądź za aluzję do różańca **,

22 B o c h n a k  o. c., s. 3—5 fig . 1— 3.
23 Ib idem ,  s. 7 fig. 5 i s. 9 fig . 6.
2< Ibidem ,  s. 20—21 fig. 17—18.
25 K. K ii n s 1 1 e, Ikonographie der christl ichen K u n st  I, Freiburg  

im B reisgau 1928, s. 641, uważa m adonny w  altanie różanej za pokrew ne  
różańcowym . — F. K o p e r a ,  Dzieje m alars tw a  w  Polsce,  I, K raków  
1925, s. 178, nazw ał M adonnę z C erekw i bez zastrzeżeń różańcow ą, n ie  
dał jednak tej nazw y, identycznej z nią pod w zględem  ikonograficznym  
M adonnie w  Przydonicy, a  której p isze parę w ierszy w yżej. N atom iast 
W. Ł u s z c z k i e w i c z ,  Z w yc iec zk i  z  uczniami w  roku 1892 (W iadomo­
ści N um izm atyczno-A rcheologiczne II, 2—3, rok siódm y, K raków 1895, 
s. 304) określił zabytek przydonicki jako tryptyk N iepokalanego P oczę-
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bądź za oddźwięk znanego i często przez Kościół stosowanego 
porównania M aryi do róży aa. W łaśnie m adonny z półksiężycem
i aureolą słoneczną stały się od czasu późnego gotyku typo­
wymi m adonnam i różańcowymi, a to przez ujęcie całości 
w wielki wieniec z 50 m niejszych i 5 większych róż, oznacza­
jących tę ilość „Zdrowaś” i „Ojcze nasz’’ w każdej z trzech 
części różańca27. O wyborze typu ikonograficznego opartego
o Apokalipsą rozstrzygnęło może powołanie się w ostatniej 
z chwalebnych tajem nic różańcowych, tj. w  Koronacji, w ła­
śnie na wizję św. Jana. W szak te  późnogotyckie m adonny ró­
żańcowe to zarazem  ukoronowane Assumpty. Czasem zamiast 
wielkiego wieńca z róż w ystępuje w m adonnach różańcowych 
zwykły m ały różaniec w  rękach bądź M aryi, bądź Dzieciątka 28.

cia N. P. M aryi. Ze w zględu na tlo  z różanych krzew ów  zarówno w  C e­
rekw i jak i w  P rzydonicy uważam  tam tejsze ukoronow ane Assum pty  
za spokrew nione z typem  ikonograficznym  M atki Boskiej Różańcowej.

26 P unktem  w yjścia  tych porów nań są słow a Pism a Św iętego: 
,,Quasi palm a exaltata  sum in Cades, et quasi plantatio rosae in Je-  
richo” (Ecclesiasticus Jesu filii Sirach  X X IV , 18) oraz „Obaudite me 
divin i fructus et quasi rosa plantata super rivos aąuarum  fructificare  
(Ibidem,  X X X IX , 17).

27 Zob. K u n s t l e  o. c. fig. 373 i 374 oraz drzew oryt z r. 1514 
przedstaw iający Barbarę Jagiellonkę, żonę Jerzego Saskiego, k lęczącą  
na czele bractw a różańcow ego przed taką w łaśn ie  m adonną (Spraw o­
zdania K om isji do Badania H istorii Sztuki w  P olsce V III, K raków 1912, 
s. XLII).

28 Tak np. różaniec w  rękach ma N. P . M aryja bez D zieciątka, 
„obleczona w  słońce” na dwóch m iedziorytach M istrza E. S. M. L e h r s ,  
Geschichte und kri t ischer K atalog des deutschen, franzósichen und  
niederlandischen K u pfers tich s  im  X V  Jahrhundert ,  Tafelband II, W ien
1910, tabl. 45 nr 118 i tabl. 56 nr 56) oraz na trzecim  m iedziorycie tegoż  
artysty, tym  się różniącym  od poprzednich, że  Maryja w ystępuje tu  
z D zieciątkiem  (M. P f e i f f e r ,  E inzel-Form schnitte  des fi infzehnten  
Jahrhunderts in der kgl. B iblio thek B am berg  II (Einblattdrucke des 
fiinfzehnten  Jahrhunderts herausgegeben von P. H e i t z  X X IV , Strass- 
burg 1911, tabl. 28). P f e i f f e r  (o. c. s. 21), pow ołując się na autorytet 
H eitza, określa ten m iedzioryt jako dzieło M istrza E. S., datując go —
już na podstaw ie w łasnego zapatryw ania — na czas około r. 1480. O ile 
przeciwko autorstwu M istrza E. S. nie można podnieść zarzutów, o ty le  
tak późne datow anie polega na jakim ś nieporozum ieniu. Autor zapo-
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M aryja bez Dzieciątka, półksiężyc i wąż u jej stóp przy 
braku dw unastu gwiazd wokół jej głowy nie ukoronowanej 
koroną królewską i aureolą otaczającą całą jej postać to ele­
m enty typu  ikonograficznego Niepokalanego Poczęcia, typu, 
który  się ustala w w. XVII w znacznej m ierze dzięki działal­
ności artystycznej M urilla (1617— 1682)’9, a który  utrzym uje 
się w sztuce religijnej jako najpopularniejszy po dziś dzień. 
Przedstaw ienia te  znacznie w yprzedziły uroczyste ogłoszenie 
w r. 1854 dogm atu Niepokalanego Poczęcia N. P. M aryi, same 
zaś m iały poprzedników w innych przedstawieniach. Jednym  
ze starszych jest ukoronowana M aryja z Dzieciątkiem na ręce
i smckiem-wężem u stóp na obrazku relikwiarzowym  w klasz­
torze k larysek w  S tarym  S ączuso. Rzecz charakterystyczna, 
że zarówno przez miejsce, dla którego został ufundowany, jak
i przez osobę fundatora, k tó ry  klęczy u stóp M aryi, a którym  
jest m inoryta Jerzy, sufragan krakow ski z połowy w. XV, 
obrazek starosądecki wiąże się z franciszkanam i. Nie zapomi­
najm y, że właśnie franciszkanie, i to już w w. X III i XIV, 
byli zwolennikami tezy o Niepokalanym  Poczęciu, w  przeci­
wieństwie do dominikanów, czcicieli M aryi Różańcowej, którzy 
na spraw ę Niepokalanego Poczęcia mieli pogląd odm ienny, 
Jednym  z pierwszych zwolenników Niepokalanego Poczęcia był

m niał w idocznie, że M istrz E. S. zm arł w  r. 1467 lub na początku 1468 
(zob. M. G e i s b e  r g, Die Anfange des deutschen K u pfers t ich es  und  
der M eister  E. S., Leipzig, s. 60 oraz L e h r s  o. c., T extband II, 1910, 
s. 3). W spom niane m iedzioryty M istrza E. S., pochodzące najpóźniej z ro­
ku 1467, obalają tw ierdzen ie K  ii n s 1 1 e g o (o. c. s. 639— 640), jakoby  
m adonny różańcow e pojaw iły  się dopiero od czasu założenia w ielk iego  
bractwa różańcowego w  K olonii przez przeora tam tejszych dom inikanów  
Jakuba Sprengera w  r. 1474 i jakoby najstarszym  obrazem różańcow ym  
była m adonna tego bractwa w  kolońskim  kościele św . A ndrzeja (zob. 
K u n s t l e  o. c. fig. 370). — U nas — oprócz przydonickiej i cerek iew - 
skiej — m adonną różańcową jest M aryja z D zieciątkiem  w  aureoli s ło ­
necznej i z półksiężycem , do której m odli się Jan Olbracht na m in ia­
turze w  znanym  Graduale katedry w aw elsk iej (F. K o p e r a ,  D zieje  
malarstwa w  Polsce  II, K raków  1926, tabl. 2 i 3). O zaliczeniu jej do 
tego typu ikonograficznego rozstrzyga różaniec w  rękach D zieciątka.

29 Zob. np. K u n s t l e  o. c. s. 642—643 fig. 373 i 374.
30 B o c h n a k o. c., s. 3—5 fig. 1—3.
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franciszkański filozof Duns Scotus, zm arły w r. 1308. Przed 
ustaleniem  się w w. XVII schem atu Niepokalanego Poczęcia 
do dziś w  sztuce obowiązującego, a którego przykładam i u nas 
są posągi N. P. M aryi z drugiej połowy w. XVIII przed kościo­
łam i franciszkańskim i w P rzem yślu81 i L w ow ie32, cześć Nie­
pokalanego Poczęcia wśród franciszkanów nie wygasła. Z naj­
dowała wyraz i w  sztuce, a jednym  z przykładów jest nasz 
obraz przem yski ukoronowanej Assum pty, który  uważać na­
leży za wyobrażenie Niepokalanego Poczęcia N. P. M a ry i33 
tym  tylko w zasadzie różne od typu murillowskiego, że M aryja 
występuje w nim z Dzieciątkiem, tak  zresztą, jak  na obrazku 
ze Starego Sącza. Aureola wokół postaci M aryi, prom ienie wo­
kół jej głowy (zamiast gwiazd) i półksiężyc pod jej stopam i 
to stałe m otyw y wyobrażeń Niepokalanego Poczęcia, m ające 
punkt wyjścia w  wizji św. Jana, opisanej przezeń w A poka­
lipsie.

Tak więc wizja apokaliptyczna św. Jana  dała początek róż­
nym typom ikonograficznym  N. P. M aryi, jak  ukoronowanej 
Assumpcie, M aryi Różańcowej i M aryi Niepokalanie Poczętej, 
które — zrazu niezbyt ściśle sprecyzowane — dopiero w  póź­
niejszej sztuce w yodrębniają się wyraźnie.

Le tableau de la Vierge dans 1’eglise des Franciscains
a Przem yśl

RESUME

Dans 1'eglise des Franciscains a Przemyśl se trouve un tableau 
qui represente la Sainte Vierge debout, tenant 1'Enfant Jesus dans 
ses bras. Sur sa tete repose une couronne de lys stylises, elle est

si A. B o c h n a k ,  Ze s tudiów  nad rzeźbą  lw o w sk ą  w  epoce rokoka, 
K raków 1931, s. 32 fig. 17.

32 Ibidem ,  s. 34— 35 fig. 27—28. Zob. też figury N iepokalanego P o ­
częcia w  Buczaczu i przed kościołem  M atki B oskiej Śnieżnej w e  L w o­
w ie, z tegoż czasu pochodzące. Ibidem, s. 67 fig. 55 i s. 65 fig. 53.

33 Za w yobrażenie N. P . M aryi N iepokalanie Poczętej uw ażany był 
obraz przem yski już w  czasie koronacji z r. 1777, jak w ynika z tytułu  
kazania ks. W ęgrzynow icza oraz z ty tu łu  opisu uroczystości korona­
cyjnych (zob. w yżej przypis 1).
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entouree d’une aureole, ayant sous ses pieds une lunę aux cornes re- 
levees. A l’arriere-plan, des nuages parmi lesąuels on aperęoit 
six tetes d’anges regulierement espacees.

Cette image, veneree depuis longtemps comme miraculeuse, fut 
couronnee le 8 septembre 1777. Des 1659 on a constate de nom- 
breux miracles par son entremise. C est donc cette date que nous 
acceptons comme la premiere mention positive de l'existence du 
tableau qui, a en juger par son style, provient problemat de la 
premiere moitie du XVII-e siecle. Une chose est certaine, c ’est qu'il 
est d’origine polonaise et non etrangere.

Quant a son cóte iconographiąue, il appartient au groupe fort 
nombreux de tableaux qui puisent leur theme dans la vision de St. 
Jean decrite dans l'Apocalypse, XII, 1— 14. Cette vision nebuleuse 
influa sur 1'imagination des peintres, qui voulurent y voir soit la 
Vierge de lAssomption, couronnee de douze etoiles, soit la Vierge 
du Rosaire, ornee d'une couronne de roses et entouree de rosiers, 
soit enfin l'Immaculee Conception, vetue de soleil et foulant a ses 
pieds la serpent, symbole de Satan.

L’ordre des Dominicains montrait une preference pour la Vierge 
du Rosaire, tandis que les Franciscains, des le XIII-e et XIV-e s., 
rendaient hommage a 1’Immaculee Conception. L'image de Przemyśl 
doit donc etre consideree comme une des variantes de 1'Immaculee 
Conception qui differe du type classique en ce que la Vierge y est 
representee avec 1’Enfant Jesus dans ses bras.


